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Kpi. Skarżyński leci
hróthiemi etapami do PolsKt

F‘ B o h a te r  A tlan ty k u , kp t. S tan i­
s ła w  S k a rży ń sk i, opuśc ił w c z o ra j
0  godz. 10 ra'no lo tn isko  S t. Ingle- 
b e r t  pod  B oulogne su r  M er, gdzie  
m o n to w a ł sw ój sam olo t, po w y ła ­
d o w an iu  go z o k rę tu  tra n s a tla n ty c ­
k iego . na k tó ry m  o d b y ł p o d ró ż  z  
'A m eryki po łu d n io w ej d o  E u ro p y .

Kpt. S k a rży ń sk i w y s ta r to w a ł w  
k ie ru n k u  W a rs z a w y . P o s ta n o w ił 
on  jed n ak  n ie  lec ieć  bezp o śred n io , 
le cz  k ró tk iem i e tap am i, a b y  nie 
fo rso w a ć  sam olo tu . R o zk ład  e ta ­
p ó w , w ed le  in form acji kom endan­
ta  lo tn iska  w  S t. In g leb e rt, je s t tak 
p rz e w id z ia n y , iż kp t. S k a rż y ń sk i 
p rz y b ę d z ie  na lo tn isko  w  W a rs z a ­
w ie  n a  o zn aczo n a  godzinę, t. j. już 
ju tro  o godz. 4 min. 30 p o p o łu d ­
niu.

N araz ie  do W a rs z a w y  nie n a d e ­
sz ła  w iadom ość, jak ie  to  m aja  b y ć  
e tap y , w  jak ich  p u n k ta ch  d z ie ln y  
lo tn ik  polski, p o s ta n o w ił z a trz y m y  
,wać sie w  d rodze .

P o  m inięciu dtoiś w  godzinach po­
południow ych  granicy polskiej lotnik  
sk ieruje sie  już bezpośrednie do W ar­
sz a w y , gdzie odbedzie się  p ierw sze  lą 
d ow anie  na ziem i polskiej.

P og łosk i, jakoby kpt Skarżyński; w  
drodze do sto licy  w y lą d o w a ć  mial na 
lotnisku w  Ław-.cy pod Poznaniem  i 
tam m iatoby sie  odbyć p ierw sze uro­
c zy s te  pow itan ie bohatersk iego lotnika 
na ziem i polskiej, m e odpowiadają pra­
w d zie . Ż yczeniem  w tadz lotniczych  
Jest, aby p ierw sze ładow anie odb yło  
s ie  nal otnisku M oko-towskiem w W ar­
szawie. skąd kpt Sk arżyńsk i przed  
trzem a m iesiącam i rozpoczął sw ój 
W spaniały rajd poprzez połow ę Euro­
py. zachodnia Afrykę i Atlantyk aż do 
b rzeg ó w  Am eryki Południow ej.

Na pow itan ie kpt. S k arżyńsk iego  w y  
lec i z W a rsza w y  d y w z jo n  15-tu sa ­
m olo tów  m yśliw skich  polsk:ej konstruk  
cii, które stan ow ić  będą dyw izjon ho­
n o row y. W a sy śc ie  tych sam olotów  
nadleci kpt. Skarżyński nad lotnisko  
M okotow skie i tu wyląduje. Poraź pier 
w sz y  W arszaw a bedzie m iała sposob­
ność ujrzenia tak licznej grupy pol­
skich sam olotów  bojow ych , od b y w a ­
jących  jednocześn ie lot w  zw artym  
szyku .

Lotnisko M okotow skie będzie spe­
cjaln ie przygotow ane i udekorow ane  
flagam i państw ow em i i lotniczem i.

Na czele  korow odu sam ochodów  kpt. 
Skarżyński uda sie pod pomnik Lotni­
ka na pl Unji Lubelskiej, gdzie z ło ży  
•wieniec poczem  pojedzie na tradycyj­
na lam pkę wina do Aeroklubu R ze­
czypospolitej. gdzie podz eli sie wra-

Sam ©  o t  
W pł©mieeiach.

IN O W R O C Ł A W . 1.8. Nad poi .- 
m i  w si R y b itw y  pod B obrow n ikam i 
s ta n a ł  nagle w  p łom ieniach  sam olo t 
w o jsk o w y  P. T. S. z 4-go pułku lot 
n iczego  w T oruniu .

P ilo t p o ru c z u k  T ad eu sz  Jez ie rsk i 
z d ą ż y ł w cz as  w y sk o c z y ć  z p ło n ące , 
g o  sam olo tu , ra tu jąc  się  p rz y  potno  
c y  spadochronu , lądując szczęśliw ie
1 n ie o d n o sząc  żad n y ch  o b rażeń .

S am o lo t o p ad ł na pobliiskie pole i
sp ło n ą ł doszczętn ie . Na miejsce- 

k a ta s t ro fy  z jec h a ła  kom isja.

żeniam i ze  sw eg o  lotu z przedstaw i- i mieniają Wartę w kaliskiem o-
1'iolomi nruprr Ua to.m LfA.f1nnm pIrHAm I _ # _

raz Gdansk lub Gdynię. Zasta­
nawiającym jest fakt, że żona 
kpt. Skarżyńskiego, która miała 
już dziś rano powrócić z Jastar­
ni opóźniła z niewiadomych przy 
czyn o jeden dzień swój przyjazd 
do Warszawy.

cielam i prasy. Po tern krótkiem , skrom  
nem  przyjęciu kpt. Sk arżyński odje- 
dzie do domu.

W e czw artek  rano. przed składaniem  
oficjalnych w izy t, kpt. Skarżyński uda 
się  w  to w a rzy stw ie  przedstaw icieli 
w ładz lotniczych na cm entarz P o w ą z­
kow sk i 1 tam z ło ż y  w ien iec  na grobie  
pierw szego , polsk ego  lotnika atlantyc­
k iego  ś. p. mjr. Ludwika Idzikow sk ie­
go.

W e czw artek  w ieczorem  Aeroklub  
R zeczypospolitej Polskiej w ydaje na 
cześć  kpt. Sk arżyńsk iego  w ielk i ban­
kiet, w  którym , poza lotnikiem  i jego  
m ałżonką, w ezm ą udział przedstaw i­
cie le  w ładz, kół lotn iczych  i sp ołeczeń  
stw a.

B ankiety te n  z a k o ń c z y  oficjalne 
u ro czy sto śc i, u rz ą d z a n e  n a  cześć  
b o h a te rsk ie g o  lo tnika.

W  p ią tek  ran o  kp t. S k a rży ń sk i 
za s iąd z ie  do codziennej, żm udnej 
p ra c y  p rz y  sw em  biurku  w  d e p a r­
tam en c ie  lo tn ic tw a M. S . W ojsk.

Kpt. S k a rży ń sk i po p o w ro c ie  nie 
b ed z ie  o d b y w a ł żad n y ch  lo tów  po 
P o lsc e  i w y g ła s z a ł o d cz y tó w , co 
b y ło  p o czą tk o w o  w p ro g ram ie . W  
najb liższym  cz as ie  jed y n ie  w y d a  
k siążk ę  o sw y m  locie.

>
Wczoraj w południe w Warsza 

wie rozeszły się pogłoski jakoby 
kpt. Skarżyński wylądował już w 
Polsce. Zarówno Aeroklub Rze­
czypospolitej jak i władzę lotni­
cze nie potwierdziły tych pogło­
sek, ale również i nie zdemento­
wały ich, otaczając całą sprawę 
niezrozumiałą tajemnicą.

Jako miejsca wylądowania 
kpt. Skarżyńskiego pogłoski wy

Robolu k polski  zabity 
przez szturmowców 

hitlerowskich
BERI. TN, 1.8. —  W  Iseriohn  

(W estfalja) d o sz ło  w cz o ra j do s ta r  
cia pom iędzy  rob o tn ik am i i c z ło n ­
kam i h itle ro w sk ie j policji pom ocni 
czej.

S z tu rm o w c y  zrobili u ży tek  z  
b ron i palnej, zab ija jąc  n ie jak iego  
S ta n is ła w a  S o leck iego  i ran ią c  
śm ierte ln ie  kom unistę  N eum ana.

Na tropie dalszych
defraudacyf w 21 p. p.
W  zw iązk u  z ujaw nionem d n a ­

d u ży c iam i k aso w em i w  21 p. p., 
o  czem  donosiliśm y  w czo ra j, jak  
sdę dow iadu jem y , p ro w a d zo n e  są  
dalsze  b ad an  a k siąg  pod k ie ro w ­
n ic tw em  kp t. B a n k a  z ko rp u su  
k o n tro le ró w .

W  dniu w cz o ra jsz y m  w ład z e  
ś led cze  zg ło s iły  się  do  o k ręg u  
s to łeczn eg o  Zw . S trzeleck iego , 
gdzie z a w ieszo n y  w  u rzędow an iu  
m jr. Szm oniew iski b y ł s e k re ta ­
rzem  za rząd u  ce lem  zbadan ia  pe

w n y ch  d an y ch , k tó re  n asunęła  
k on tro la . S tw ie rd zo n o  m ianow i­
cie, że  nie w p ły n ę ły  do k a sy  puł­
ku i n e z o s ta ły  zak sięg o w an e  pie 
n iadze za m u n d u ry  dła Zw. S trz e  
leck iego , d o s ta rc zo n e  w  1930 r.

O sad zo n y  w  w iezieniu por. Ga 
dom ski. b ro n iąc  sie. obciąża sw e  
mi zeznan iam i mjr. S zm oniew sk ie 
go. R odzina a re sz to w a n eg o  zw ró  
c iła  sie  do ad w. H ofm okl-Ó s t ro w - 
sk iego  z p ro śba  o  podjęcie sie  o -  
b rony .

Dymisja Mac Donalda
Rozgoryczony premier usuwa się w cień

LONDYN, 1.8. —  T eł. w ł. —  W
k ołach  p o litycznych  k rą ż ą  upo rczy  
w e pogłoski, że  p rem jer M ac D o­
nald, ro z c z a ro w a n y  kom pletnem  
fiaskiem  zw o łan ej z jego in ic ja ty ­
w y  konferencji go sp o d a rcze j o raz  
p rze m ęc zo n y  in ten sy w n em i p ra c a ­
mi o sta tn ich  m iesięcy , zam ierza  
w yco fać  się  zupełn ie z życ ia  poii-

5 ofiar burzy
Żniwo śmiercionośnych piorunów

KIELCE. 1.8. — Cała niemal K ielec­
czyzna została • naw iedzona w  ostat­
nich dniach katastrofalnem i burzami, 
które pociągnęły  kilka ofiar ludzkich.

S zczegó ln ie  ucierpiał pow iat iłżecki, 
w skutek gradobicia. Huragan, to w a ­
r zy szą cy  burzy, uszkodził pow ażnie  
na terenie tego pow iatu kilkanaście bu 
dynków .

W  W ierzbniku zabitą została przez 
piorun W ysocka , urzędniczka poczto­
wa . W m ieście tern huragan pow alił 
słupy z przew odnikam i. elektrycznem u  
zabijając na m iejscu 40-letniego Mar­
k ow sk iego  oraz jego 14-letniego syna.

W e w si G ościn iec niejaka Marja No 
wacka, chcąc schronić się przed gw al 
towną ulewą, biegła drogą z pola do 
domu, jednak pow alona wichurą, wpa 
dła do przydrożnego rowu w yp ełn io­
nego wodą I utonęła.

SIERAD Z, 1.8. — W e w si W ądłu- 
ga, podczas sza lejącej burzy piorun 
uderzył w Józefa Sobczaka, n iosącego  
w idły , zabijając go na m iejscu.

Zm arły osierocił dziew ięcioro dzie­
ci.

tycznego .
U trzym uje  się w ersja , że w  n a j­

b liższych  już tygodn iach  poda on 
się  do dym isji i m e w eźm ie n a w e t 
udziału w p rzy g o to w a n iac h  do 
p rzy sz ły ch  w y b o ró w  p a rla m en ta r­
n ych .

S pędzi on c a ły  m iesiąc na w illeg- 
ja tu rze  w L ossiem outh  w Szkocji i 
b y ć  m oże. że już s ta m tą d  nie w ró ­
ci na s tan o w isk o  p rem iera .

W  innych  ko łach  p o tw ie rd za ją  
w ers ję  o spodz iew anej d ym isji 
p rem iera , tw ie rd z ą  jednak, że me 
w ycofa  on się z życ ia  po litycznego , 
ecz obejm ie p iacó w k ę am b asad o ­

ra W ielkiej B ry tan ji p rz y  rząd zie  
St. Z jednoczonych .

):*:(---------------

Grad Kam»eni
posyp ał sl^ na policjantów  

Nieudana dem^nstracla bezrobotnych
W  dniu  w c z o ra jsz y m  m ia ła  n a ­

s tą p ić  w  N ow ej W si w y p ła ta  za­
siłk ó w  dllia b ez ro b o tn y ch . W obec 
n ; © dostatecznej ilości go tów ki na 
ten  ce ł, p o w ied z ia ł naezefartk gm i­
ny, że w y p ła ta  zo s ta n  ę u sk u tecz­
nioną ty lko  c z ę ś c o w o . W o b ec  te ­
go o św iad czen ia  bez,robota ' poczę 
ł‘i s ię  b u rz y ć , p rzy c zep i cz eść  p o ­
d ą ż y ła  do sąsied n ie j g n rn y , C z a r­
ny L as, ce lem  u rz ą d z o n a  dem on­
stracja.

In te rw en iu jąc y m  po d ro d z e  po- 
k c jan tó w  obrzucono  ze s tro n y  tłu  
m u k am ien iam i, k tó rem i zostali 
k o n tu z jo w an i trz e j policjanci.

T łu m  zdo łano  w końou ro zp ro ­
sz y ć , a re sz tu ją c  c z te ry  o so b y  za

podżegam e do w y k ro c ze ń .
W  godz mach pop o łu d n io w y ch  

za p an o w a ł spokó j za ró w n o  w  N o­
w ej W si, ,,ąik i w  C z a rn y m  L esie.

 ) : * < : ---------

Na graisley  
czuwa straż

Na przejściu granicznem  w  Bucha­
czu koło Radzionkow a uieła Straż  
Graniczna w czoraj rano m ieszkańców  
Szarleja — Józefa Maksa i Piotra Ha­
lem bę, przy których znaleziono 40 
klg. rodzynek i w iększa  ilość o w o có w  
południow ych. T o w a rzy szą cy  im 
trzej inni przem ytn icy  zbiegli, porzu­
cając 16 klg. rodzynek.



Sir. 2 Środa, 2 sierpnia 1933 r. Nr.

Zastanówmy się trochę,..

Kruk krukowi oka nie wykolę
Jest sobie taka instytucja, któ 

ra działając na terenie całego  
kraju, ma swa władze i organy 
naczelne w  stolicy. Nazywa się 
Z.A.S.P. Związek Artystów  
Scen Polskich.
5 Jak dotąd — w szystko pięk­
nie. Cóż może być lepszego i 
pożyteczniejszego, jak  ̂związek  
zawodow y, który broni zrzeszo 
nych w  nim członków przed 
krzywda, wyzyskiem  i niespra­
w iedliw ością. Należy sobie tył 
ko życzyć tego, by ani jeden 
człowiek pracy nie był niezrze- 
szony, by ż w ir k i  zawodowe 
były  najmocniejsze, najenergicz 
niejsze i mogły swym  członkom  
zapewnić i w yw alczyć w szyst­
ko, co im sie najsłuszniej nale­
py.
! Tak to wygląda nazewnątrz. 
Cóż sie jednak dzieje wewnątrz 
ow ego ZASP-u? Jeszcze do­
tąd nie ucichły echa głośnej 
sprawy teatru Alhambra w War 
szawie, wybudowanego i pro­
wadzonego przez ZASP. Pra­
w ie wszystkie oszczędności i 
fundusze zebrane ze składek 
członków w  całym kraju utonę­
ły  w  owem przedsiębiorstwie, 
które splajtowało po krótkim 1 
niesławnym żywocie, 

h Różne tam wtedy przy tej 
1 sposobności w ysz ły  na Jaw  
! sprawy. Dowiadujemy się o 
{ wysokich pensjach różnych dyg 
nitarzy tego związku, w  którym 
w iększość stanowią głodujący i 

i bezrobotni artyści. Ba, były  
l tam dla wybranych pensje nie- 
tylko wysokie, ale potrójne, po­
czwórne i... dziesięciokrotne, 

i' Dowiadujemy sie o hojnem 
szafowaniu owym  wdowim, z 
groszowych składek groszem.

H enderson
tta czele  opozycji
L ONDYN, 1.8. —  H en d erso n  p rz y ją ł  

p ro p o z y c ję  w y s taw ien ia  swej k a n d y d a ­
tu r y  w w y b o ra ch  uzupełn ia jących  do 
Izby  gmin w o kręgu  C la y c ro s s  w D er ­
b y sh i re .  W y b ó r  jego  je s t  z ap ew n io n y  
i H en d erso n  m a objąć  s tanow isko  
p r z y w ó d c y  opozycji .  Z goda  ze s t ro n y  
H e n d e rso n a  na k an d y d o w an ie  d o  Iziby 
gmin w y w o ła ła  ży w e  oddźwięki w 
p ra s ie  angielskiej .

Herriot
jedzśe do Rosji

PA R Y Ż, 1.8. — B. p r e m ie r  H e r r io t  
oświadczył  w  związku  z zam ie rz o n ą  
w iz y ta  do  Z. S. S. R „  że podobnie jak  
w r. 1922 podróż  jego będzie miała  c h a  
r a k te r  in form acyjny .  B y ły  p rem ier  za­
m ie rza  p rzes tu d io w ać  w arunk i  w R o ­
sji gospodarcze  i społeczne. P ro je k t  
ten napełnia  go radością ,  pon iew aż 
w znow ien ie  s tosunków  f rancusko-so -  
w ieek ich  nas tąp i ło  z jego  in ic ja tyw y.

Hsm kolos morski
PARYŻ, 1.8. — Tel. wł. — Minister  

m a r y n a r k i  L eygues  polecił rozp o cząć  
b udow ę  10000-tonnowego k rążow nika  
...iean de V ienne“. P i a n y  tej jednostk i  
b y ły  oddaw na  gotowe, rozpoczęc ie  bu­
d o w y  w s trz y m an o  jednak  w  swoim 
czasie  na c j p s  ob rad  k onfe renc ji  roz­
b rojeniowej.

Różne jeszcze inne tam były  
sprawy, ale —  nie o nie nam 
chodzi w tej chwili.

W  tel chwili właśnie zacny 
ZASP znowu przypomina się o- 
pinji publicznej. Oto w  Warsza 
w ie wybuchnął zatarg między 
artystami teatrów miejskich, a 
ich kierownikiem. Poszło natu 
ralnie o płace, o proponowane 
obniżki płac.

Po kilkudniowych targach ar­
tyści rozumiejąc doskonale cięż 
kie położenie i puste kasy tea­
tralne zgodzili sie na pewne —  
minimalne zresizta —ustępstwa.

I tu dopiero wdał sie w spra­
w ę ZASP. W ystawił kierowni 
ctwu teatrów warunki tak absur 
dalne, że wierzyć sie nie chce 
w podobny tupet w  dzisiej­
szych ciężkich dla wszystkich i

kryzysr# ych czasach.
I o co ZASP-owi chodzi? Nie

0 to, by setki jego głodujących
1 bezrobotnych członków otrzy­
mało jakiś grosz, jakąś popra­
w ę doli, jakąś prace. Nie. Nie 
o to, by utrzymać lub podw yż­
szyć te aktorskie pensje, naj­
mniejsze i małe. (Albowiem 
tych nawet kierownictwo tea­
trów tknąć nie zamierzało).

Ale poprostu i wyraźnie o 
obronę tych nielicznych „gru­
bych ryb“ artystycznych, o ob­
ronę tych w Pjrańców. których 
pensje są większe, aniżeli pensje 
mimstrów i dygnitarzy państwo 
wych.

I w  tym wypadku Związek 
jest energiczny i nieubłagany. 
Nie waha się dążyć do zamknie 
cia teatrów, do skazania na bez

Zw łohi ś. p. Jana Kasprowicza
spoczęły w  mauzoleum na Harendzie

KRAKÓW, 1.8. (Tel. wł.) Z
Zakopanego donoszą szczegóły u- 
roczystości pochowania zw łok zna 
komiitego poety ś. p. Jana Kaspro­
wicza, w mauzoleum koło jego wil 
li na Harendzie. Trumnę wyjęto z 
dotychczasowego miejsca spo­
czynku z grobowca rodziny Dłus­
kich w  obecności przedstawicieli 
miejscowych władz oraz rodziny 
wielkiego poety. Trumnę prze­
niesiono do starego kościoilka obok 
cm entarza, gdzie złożono ja na ka 
tafalku wśród zieleni i Kwiatów. O 
godz. 6-ej wieczorem przed kata­
falkiem ustawiono w artę honoro­
wa.

Dzisiaj o godz. 9-ej rano odby­

ło się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, poczem ,po przemówieniu 
ks. prof. dr. Skazińskiego zwłoki 
złożono na rydwanie. Żałobny po 
chód ruszył ul. Kościeliska- Kru­
pówkami, ul. Kościuszki, Chram- 
cówkami, al. Kasprowicza na_ Ha- 
rendę. Tutaj odbyło się poświę­
cenie krypty mauzoleum oraz. ka­
plicy. poczem po uroczystych eg- 
zekwjach oraz przemówieniach 
trumnę ze zwłokami poety usta­
wiono w mauzoleum. W  uroczy­
stościach w zięły udział olbrzymie 
tłum y publiczności, w śród której 
znajdowali się przedstawiciele na- 

! uki i literatury polskiej z całego 
1 kraju.

robocie nietylko wielkiego per­
sonelu technicznego, ale 1 całej 
rzeszy mniejszych, szarych ar- j 
tystów, których pensje nie idą w  , 
tysiące i którzy tak łatwo jak 
ow e grube ryby, d o  straceniu 
jednego warsztatu pracy. —  ra­
dy sobie nie dadzą. y  

Tego już chyba nie trzeba do­
dawać, że ow e grube ryby I tu 
zy  ze Związku, to jedno I to sa­
mo. Jedna paczka i jedna klika, |  
Im się dobrze powodzi i dobrze 
powodzić — musi. *

Nawet jeśli setki artystów 
grają za gaże... pięcio i dziesię- 
ciozłotowe tygodniowo, on! nie 
pozwolą b :/ im urwano choćby 
dziesięć złotych z dwutysięcz­
nych pensyj. i

Bo te pensje to są tabu... Boi 
oni musza mieć samochody i lo- , 
kaiów...

Musza... ~ • - •'••*••--•■■1?!,.. ,
I w  ich obronie ZASP. rob! 

w szystko... *
I zażąda raczej by jeszcze pO 

raz niewiadomo który obniżono 
pensje biedakom z  personelu 
technicznego... I owym  „kole­
gom" 100 i 200-złotowym, na 
których i ZASP i „grube ryby"* 
zgóry patrza... I bedzie patrzył 
spokojnie, jak setki bezrobot­
nych artystów głodem przyntie 
raja bez pracy • • •  i|

Ale od kilku wysokich pen­
syj — wara! Od tego jest właś 
nie ZASP. i

Panowie! Opinia publiczna 
jest bardzo cierpliwa... I długo..* 
Ate każda cierpliwość ma swoje 
granice ••• ' ^

Reiciisuiehra strzela do szturmowców
niesłychane ekscesy hitlerowców w Bawarii

WIEDEŃ, 1.8. Donoszą z No- 
rymbergji, że w ubiegłą sobotę od 
działy narodowo -  socjalistyczne 
w targnęły do wielu -domów ży­
dowskich, niszcząc urządzenia i 
aresztując osoby, które nigdy nie 
brały  udziału w życiu politycz- 
nem.

Komenda Reichswehry w Norym

berdze telegraficznie poinfo-rmowa 
ła o tych zajściach namiestnika Ba 
warji, gen. Eppa, rząd Rzeszy i 
prezydenta Rzeszy, prosząc naglą 
co o pomoc. Wedle jednego z do­
niesień. komenda Reichswehry za  
żądała ogłoszenia w  Norymber­
dze stanu wyjątkowego. Od sobo­
ty  ulicami Norymbergii i Fuerth

Gandhi znów aresztowany
w przededniu pochodu protestacyjnego
AHMEDABAD (tadje). 1.8. — 

Władze angielskie aresztowały 
Gandhiego i jego żonę.

LONDYN, 1.8. — Gandhi za­
mierzał rozpocząć jutro nowy 
m arsz protestacyjny na czele 32 
zwolenników, w celu propagowa­
nia indywidualnego nieposłuszeń­
stw a cywilnego. Marsz ten odby­
wać się miał na przestrzeni 40 mil 
ang. w drodze z Achmedabadu do 
Ras.

Gandhi, licząc sie z ewentualno­
ścią aresztowania go przez w ła­
dze angielskie, zapowiedział, aby 
w razie aresztowania nie przery­
wano marszu, dopóki chociażby je

den maszerujący pozostanie na 
wolności. Gandhi'emu w pocho­
dzie tym  tow arzyszyć miała jego 
żona.

LONDYN, 1. 8. D o n o szą  z P o o n a ,  
że Gandhi m a b y ć  tu  p rz en ies io n y  do 
miejscowego- więzienia, skąd  jednak  zo 
s tan ie  zwoln iony  pod w aru n k iem  nie- 
w y d a lan ia  się  z  o k ręg u  a d m in is t rac y j ­
n ego  o ra z  p o w s t r z y m a n ia  się od w sze l­
kiej dz iaat lnośc i  n a  rzecz  k am p an i i  nie 
p o s łu sz e ń s tw a  cywilnego.  Jeżeli jed ­
n ak  G andh i  nie zgodzi  się  na  p o w y ż sz e  
warunki,  zos tan ie  p o s ta w io n y  p rz ed  
t ry b u n a łem  i jak  się spodz iew ają ,  może 
być  sk a z an y  na 2 l a t a  więzienia.

przeciągają wieczorami patrołej 
Reichswehry. i

W Fuerth doszło między oddzia­
łami Reichswehry a demonstrują­
cymi narodowo - socjalistycznymi 
do krwawego starcia. Wojsko wi 
obronie własnej musiało uczynić 
użytek z broni palnej. 5-ciu naro­
dowych socjalistów odniosło rany* 
między nimi 2-eh ciężkie.

Bawarski minister spraw we­
wnętrznych zakazał w  drodze ra­
diowej prasie bawarskiej ogłasza­
nia jakichkolwiek wiadomości Ol 
tych zajściach.^ ^

Hiszpania wre
MADRYT, 1.8. — Walki partyj­

ne na całem terytorjum  Hiszpanjl 
stają się coraz ostrzejsze.

W Madrycie grupa Tobofnikówl 
radykalno - lewicowych zniszczy­
ła lokal stronnictwa katolickiego. 
W  Vigo policja znalazła olbrzymi 
skład pistoletów, bawełny strzel­
niczej i innych m ateriałów do przy 
rządzania bomb.

Z całej prowincji nadchodzą in­
formacje, iż prawie każde zgroma 
dzenie polityczne kończy się bójkąj 
i interwencją władz hezpieczeń- 

i stw a. ’
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Czy Kobieta ~ pracoumtca jest zawsze wyzyskiwana
Jeszcze głos męski w naszej ankiecie

[~iW Każdej ankiecie, którą o- 
głaszam y na tamach naszego 
pisma —  w szyscy  mala prawo 
do głosu i wypowiedzenia się. 
i Wśród listów, iakie otrzyma­
liśm y O doli i niedoli kobiety—  
pracownicy — znalazł się tak­
że jeden, ujmujący ten problem 
z zupełnie inego punktu widze­
nia.
i W  m yśl zasady ..każdy ma 
prawo głosu“. drukujemy go, 
nie przesądzając zupełnie czy  i
0 ile autor ma słuszność. Red.).
1 Szanow ny Panie Redaktorze!
i Z bólem serca  w vczvtaiem  w 
poezytnem  Jego piśmie o rzeko 
m ej strasznej doli „w yzyskiw a­
nych" pracow nicach, w biurach, 
fabrykach, sklepach ; t. p. Gdzie 
ponoć dziać się maia rzeczy ni- 
czem  Sodom a i Gomora, 
i A jeszcze wiecej zgroza mnie 
ogarnęła, kiedym  w vczytal, jak 
tam jakiś „paniczvk“ ronił łzy 
krokodyle" i s taw ał w obronie 
tych uc!śnionvch „słabych" i- 
stot... które na tvle czują się 
biedne, gnębione. że dotąd ani 
jedna z tych pokrzyw dzonych.., 
nie raczyła ujawnić nazw iska 
swoich „m ożnych" lowelasów. 
A  jak to sie przedstaw ia w prak 
tyce, to pozwoli Sz. P an  R edak 
to r, że ze swojego skrom nego 
dośw iadczem a opisze mu kilka 
faktów.

Nie będzie 
zwijania gimnazjów
i 'Jedna z agency] prasow ych podata  
w iadom ość, że w zw iązku z reform ą 
przeprow adzoną w szkolnictwie, m a u- 
iec skasow aniu szereg  gim nazjów  w Ma 
lopolsce.
i A gencja „Isk ra" upow ażniona jes t do 
stw ierdzenia, że w iadom ość ta nie od­
pow iada praw dzie.

Główne wygrane
3  proć. Piżyczki Budowlanej
Zł. 250.000: 48967 
Zł. 50.000: 406885 
Po zł. 10.000: 427249 422888 

305875 845421 680338 607491 
31614 133728 444788 i 204348.

W różby na dziś
(Wczesne godzimy ranne mogą nas na 

razić  na niepokoje w zw iązku z podró­
żam i, korespondencja lub m łodzieżą.

Godz. 10-ta przyniesie nam  znowu 
gorszą  passę: niezdecydow ania, trud­
ności z  załatw ianiu spraw handlow ych, 
urzędow ych , sądow ych, s tra ty , niepo­
w odzenia.

W  godzinach późniejszych sy tuacja  
Będzie się również przedstaw iać nie­
szczególnie, nie obiecując powodzenia 
w nowych poczynaniach i w stosunkach 
z przełożonym i oraz osobami w yże j 
stojącem u
-  Dopiero m iędzy godz 18-tą a 19-tą 
zaznaczy  sie lepsza passa -k tóra  może 
nam  przynieść nieoczekiw ane zm iany  
na lepsze, nowe m ożliw ości, interesują­
ce p rzżycia  lub idee, nastroje, poglądy.

W ieczór późniejszy zapow iada się 
niepom yślnie i może nam przynieść — 
zarów no jak  i dzień ca ły  — przeszko ­
d y , zw łoki, niepowodzenia, niecheć, nie­
zadow olenie, sm u tek  lub gorsze nastro- le.

W  Kaliszu w  biurze urzędu 
X?„. pracuje jako sekretarka 
niej. panna M. T a nadobnK o- 
sóbka ma taki w pływ  na zidjo- 
ciałego sw ego szefa, że niech 
tylko ktośby ośmielił się k rzy ­
wo spojrzeć na nią. to zaraz 
skarga „pokrzyw dzonej" do 
sw ego „szefuńc:a“ i taki śm ia­
łek nazajutrz otrzym uje reduk­
cje. W  ten sposób wyleciało 
już z tej instytucji kilkanaście o- 
sób.

W  fabryce X, jako sek re ta r­
ka pełni funkcje pewna osóbka, 
której na imie H. Szefem fabry­
ki jest osobnik chory w enerycz 
n :e. zboczeniec zezw 'erzeconv.

k tó ry  wśród robotnic żeruje i 
dotąd nie jedną już zaraził, cho­
ciaż później w praw dzie płaci za 
leczenie no i za milczenie...

A teraz ciekaw y jestem co 
pow iedzą nadobne „meczenni- 
ce". kiedy sie dowiedzą, że 
s treczy ce lk ą  do tego nierządu i 
zbrodni jest w łaśnie wspómnia 
na P. H., sekretarka, k tó ra  z po 
lecenia swego „szefa" obchodzi 
co ładniejsze robotnice w  fabry 
ce i staw ia propozycje... na któ­
rą przew ażnie dz 'ew czeta przy 
stają, w  przeciw nym  b o w em  
razie „pani sekretarka" melduje 
o nieposłuszeństwie i „dziew i­
ctw o" idzie na bruk. Dalej...

Podział miejscowości
na Klasy czynszu za Kwatery wojsKowe

,W Dzienniku U staw  Nr. 59 z  dnia 31 
Iłpca r. b. ukazało się rozporządzenie 
R ady m inistrów  w spraw ie podziału 
m iejscowości na k lasy  czynszow e, d !a  
obliczania w ynagrodzenia za stale kwa 
te ry  dla wojska, dostarczane przez gmi 
ny.

Na okres od dnia ł  sierpnia r. b. do 
dnia 31 m arca 1936 roku, ustanowiono 
8 k las m iejscowości w zależności od

czynszu za kw atery . Do 1-ej klasy  za­
liczono m. st. W arszaw ę, do klasy Ii-ej 
— Gdynię, K raków, Lublin, Lwów, 
Łódź i P rzem yśl, do III-ej — Białą-EUei 
sko, Katowice, Poznań, Rawę Ruską, 
S tanisław ów , T arnów , W ilno, W łocła­
wek, Zakopane i Żywiec. Inne miejsco­
wości zaliczono do następnych 5-ciu 
klas.

- ) * ( -

W spraw ie zwrotu ceł
przy wywozie golowych wyrobów włókienniczych
W czora jszy  Dziennik U staw  

przyn iósł rozporządzenie mini­
strów  skarbu, przem ysłu  i handlu 
o raz  rolnictw a w  sp raw ie  zw ro ­
tu ceł p rz y  w yw ozie  gotow ych 
w yrobów  w łókienniczych. >:*:(

Zgodnie z tem  rozporządzeniem , 
przepisy, dotyczące kw itów  w y­
w ozow ych na w yroby  w łókienni­
cze traca  moc obow iązującą z 
dniem 31 października b. r.

Zniesienie cła
ua fagody w  Angijl

R ąd angielski z dniem 7 lipca r. 
b. zniósł c ło  od jagód czarnych, 
tak , że im port jagód do Anglji jest 
obecnie zupełnie wolny.

Zarządzenie to  posiada znacze­
nie d la  polskich eksporterów  jagód

których codziennie kilka w ago­
nów w ysyłane jest z Polski zagra 
nice.

Eksport jagód zorganizow any zo 
sta ł w tym  rolku, zw łaszcza  z oko 
lic C zęstochow y.

W sprawiez organizowania
przetw órstw a roślin  leczniczych
Na żądanie m inisterstw a prze­

m ysłu i handlu Zw iązek P rzem y­
słu Chem icznego opracow ał i zło­
ż y ł szczegółow o um otyw ow any 
w niosek w spraw ie racjonalnego 
zorganizow ania p rze tw órstw a ro­
ślin leczniczych.

Z agadnienie to, jak w iadom o, 
stanow i od dłuższego czasu przed 
miot badań zain teresow anych sfer

przem ysłow o - handlowych.
Naogół bowiem panuje przekona 

nie. że przy racjonalnem  zorgani­
zowaniu zarów no przetw órstw a 
jak i zbioru roślin leczniczych, mo 
żerny osiągnąć w tym  zakresie nie 
mai zupełna sam ow ystarczalność 
i o trzym ać naw et. zw łaszcza, ie- 
śii chodzi o niektóre gatunki roś­
lin leczniczych, pow ażne nadw yż­
ki na wyw óz zagranice.

Szantażyści prasowi
stafą dziś przed sądem

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka­
tow icach ma rozpocząć się dziś 
sp raw a głośnej ■ szajki szan taży­
stów  prasow ych, w ydających ty ­
godnik p. t. „.Głos publiczny" 
•dla w ym nsza tra  okupu. Na ław ie 
oskarżonych zasiądą Kazimierz

Pielaw ski vel Perlstein . T arnow ­
ski, Jodłoiwski vel Tenenbaum , 
Loboda i Fischer.

Na rozpraw ę, której przew odni­
czy  sędzia sadu okręgow ego dr. 
Lennert, w ezw ano przeszło 30 
św iadków . P o trw a  ona p raw do­
podobnie kilka dni.

Posiadam y w m ieśc:e naszem  
pewnego lekarza - dentystę. 
Sam  czytałem  korespondencje i 
widziałem fotografie różnych 
młodych panien i pań z całego 
niemal kraju, które zgłosiły się 
■na anons tegoż w pismach o po- 
szuikiwanm asystentki, gdzie do 
słownie wyczytałem :
„jestem namiętna i potrafię za­
spokoić zm ysły nawet lodowa­
tego charakteru mężczyzny", 
albo: „Mam w sobie wulkan, 
który goreje dniem i nocą, nie 
dam się panu nudzić przy sobie, 
a użyję pan tyle, że niepożałuje*" 
i t. d. 1 t. d.

Oto są listy ofiar teroru płcio 
w ego i w yzyskiwania przez 
m ę ż c z y zn , z g ła sz a ją c e  s;e 
ten sposób po wakującą posadę. 
T rudno Sz. Panie Redaktorze, 
m usimy być szczerzy, na apel 
o znęcaniu s'e rodzaju męskiego 
nad „niewinnemi" ofiarami, 
Trzeba napisać również kTks 
słów  praw dy, w jaki sposób ten 
te ro r sie odbyw a 1 kto jest po­
wodem do tego rodzaju „boles­
nych" nieraz awantuSek?

Nie patrzm y na te rzeczy tak’ 
tragicznie, bo sa one u wielu na 
szych nadobnych pań w natu­
rze i usposobieniu.

Kaliszanin.
  D *  :<----- -
Pensje

dla służby drogowej
W  związku z notatkam i niektórych 

pism, głoszących, źe służba drogowa 
stale od dłuższego czasu  nie o trzym tF 
ie poborów, dow iadujem y się, że fundu­
sze na w ypłatę pensyj za ostatnie trzy  
m iesiące zostały  już w yasygnow ane 
przez m inisterstw o komunikacji.

Rejony bezpieczeństwa
przy wojsk. zaM . imun cylnych

U kazała się rozporządzenie R ady mi 
nistrów , które w raz z załączoną „ta­
belą odległości" określa rozm iary re­
jonów bezpieczeństw a przy wojsko­
wych zakładach am unicyjnych, oraz 
składach am unicji i m ateriałów  wybu­
chowych. ,

Urlop naczelnego dyrektora
Funduszu Pracy

D yrektor naczelny Funduszu 
P ra c y  d. Zbigniew Madeyslki r, 
dniem dzisiejszym  rozpoczął u r­
lop w ypoczynkow y. Obow iązki 
dyrek to ra  naczelnego objął zastęp  
czo dvr. Zagrodzki.

 — : » * ( • ■ -----------------------

Pom orze. W ielkopolska. Polska środ ­
kow a. Śląsk. w yżyna M ałopolska, Pod 
hale 1 T a try : najpierw  przew ażnie po 
chmurno ze skłonnością do burz i de­
szczów . potem zachm urzenie zmienne 
z przelotnem i opadami. _ Chłodniej. 
U miarkowane. chwilami poryw iste 
w iatry  południowo - zachodnie i za­
chodnie.

Pozostałe dzielnice: stopniow y
w zrost zachm urzenia aż do deszczów . 
B ardzo ciepło. S łabe, późniel um iar­
kow ane w ia try  z kierunków  południo­
wych. Lekka skłouność do burs .
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Tlo strajku tramwajowego w Poznaniu
Deficytów nie pokryłą sami pracowsilcy

<Korespondencia wSasna)
Poznań, w lipcu.

Tramwaje są przedsiębiorstwem 
deficytowem od lat kiihu. I to po­
dobno w całej Polsce. P rzyczyny 
tego bądź co bądź niezwykłego 
zjawiska dopatryw ać się należy w 
powszechnym kryzysie, w zubożę 
mu szerokich mas ludności, które 
stanowią główny kontyngent pasa 
żerów tego środka lokomocji.

Ale bo też tylko tramwaje, jedy 
ae z pośród wszystkich przedsię- 
b:orstw  publicznych, nie chcą po­
godzić się z myślą O

zniżce opłat za swe usługi 
i każą sobie płacić tak, jak za ,.da­
wnych dobrych czasów 11, kiedy to 
wwota 25 groszy w budżecie prze­
ciętnego obywatela nie odgrywała 
w :ekszei roli.

Że je d n a k  pragną ratow ać się 
przed deficytem, szukają przeto 
środków zaradczych. I znajdują 
je zreguły... W obniżce płac swo­
ich pracowników.

O stat/io  zjawiska tak ;ego świad 
kami jesteśmy w Poznaniu. Po­
dobnie jak gdzieindziej — i tam 
tram waje stały  się od pewnego 
czasu przeds!ębiiorstwem deficyto­
wem. Dla zaradzenia temu niepo 
żądanemu zjawisku, dyrekcja po­
stanowiła zredukować i tak już

niemaJ głodowe

Zmierzch Reichstagu
Ustawodawstwo w r ę M  rządu

BERLIN, 31. 7. Dziś ogłoszony 
.ostał nowy regulamin obrad ga­
binetu Rzeszy, uwzględniający 
zmiany, jakie zaszły w strukturze 
ustaw odaw stwa niemieckiego tia- 
skutek wyeliminowania ciał parla­
m entarnych z p.racy ustawodaw­
czej.
. Ogłaszanie ustaw następuje z 

wylącznem powołaniem się na ga 
binet Rzeszy, nie zaś, jak dotych­
czas. na Reichstag. Ustawy wcho­
dzą w życie nazajutrz po ich ogło 
szeniu. Umowy z państwami zagra 
nicznemi ogłaszane będą również 
bez odwołania się do Reichstagu.

 ) : * ( : -------

£speranfyśc!
na kongresie międzynarodowym

BERLIN, 31.7. W  niedzielę o- 
tw arty  został w Ko'onii 25-tv świa 
tow y kongres esoerantystów, w 

którym  udział bierze około 1000 de 
legarów z 32-ch krajów.

Krwawa zemsta 
przemytników

Z Cieszyna donoszą: Krótko po pól 
nocy dnia dzisiejszego znaleziono na 
dbodze prowadzącej do Jaworzynki, 
trup, strażnika granicznego, Jana O- 
grodnika.

Ogrodnik został trafiony z zasadzki 
dwoma kulami i poniósł śmierć na 
miejscu. Przypuszczalnie został on 
zastrzelony przez przmytników z 
zemsty.

pobory swych pracowników.
Ulegli tram w ajarze poznańscy 

tym razem zbuntowali się prze­
ciwko temu posunięciu. Ogłosili 

protestacyjny strajk włoski.

W  ubiegłą sobotę rano w yruszyli 
jak zwykle na miasto, jednakże o 
pewnej godzinie wszystkie elektro 
wozy nagle stanęły tam, gdzie w  
danym momencie się znajdowały.

Serdecznie pozdrawiam
przemiłych Mafowiczan

i mieszkańców okolicy
Dziś — w znojnym w yścigu o b yt codzienny, który pochłania nas nie­
podzielnie, trudno jest znaleźć sposobność do zaspokojenia swych oo- 
trzeb ikulturalno - artystycznych. A jednak mimo to ośmielam się na 
ścieżaj otw orzyć me gościnne podwoje dla wszystkich sąsiadów mia­
sta, mojego w tej chwili pobytu, znając ich nieprzeparty głód ciekawo­
ści i nader subtelny smak. W  ty  meelu przygotowałem  szereg produk­
cji, na niebywałej wyżynie stojącej, tresury zwierząt i pierwszorzęd­
nych ewolucji zespołowych — urozmaiconych występami niezrówna­
nych komików. Co wieczór spotywają się na arenie przedstawiciele 
wszystkich narodowości świata, ażeby w ałczyć o laur pierwszeństwo, 
na wzór starożytnych, klasycznych igrzysk olimpijskich.
Poznawszy gusta Ślązaków, u których ostatnio przed pięciu laty go­
ściłem — staraniem moim było, zaspokoić ich wszystkie, chociażby naj­
wybredniejsze wymagania. Pomnąc, jak licznie odwiedzali w ttdy mo­
je białe namioty i z jakiem entuzjazmem darzyli u mnie pracujących 
artystów, frenetycznemi oklaskami — mam nieplonną nadzieję, że i tym  
razem nie zawiodą moich niecierpliwych oczekiwań.
Zapraszając.ich tedy serdecznie, jeszcze raz przesyłam  moc pozdrowień

J A N  S T O S C H

SARRASANI
Bytom od 2 do 9 sierpnia b. r 

Schutzenplatz
Poza galowe,m przedstawieniem inauguracyjnem we środę, 2 b. m. 
o godz. 20 i pożegnailnem we środę, 9 b. m. o godz. 15 — — codzien­
nie 2 olbrzymie widowiska: popol. o godz. 15 i wiecz. o godz. 20. 
Inwalidzi wojenni i bezrobotni płacą połową cen normalnych od 1.20 RM. 
na w szys tk ie  przedstawienia. Na popołudniowych spektaklach te same 
ulgi dla w szystkich . Wstęp do zwierzyńca od godz. 10 do 12 dla do­
rosłych 0.50 RM., dla dzieci od 0.30 RM. Przedsprzedaż biletów — 
sklep tytoniowy Pawła Sahma, przy Kaiser Franz Josepf Platz 8, tele­
fon 4530. Kasy cynkowe czynne od godz. 17, tel. 448-49.
Po przedstawieniu wystarczająca ilość tramwajów zapewnia wygodny

powrót.
Olbrzymi program w stosunku do niebywale niskich cen jest w dwój­

nasób cenniejszy.
Qalerja 0.50 RM., III miejsce 0.80 RM., II miejsce — bok 1.20 RiM., II 
miejsce — środek 1.50 RM., I m fejsce (numerowane) 1.80 RM. tt.d.;

loża 3 RM.
CENY NIŻSZE SĄ JUŻ DOPRAWDY NIEMOŻLIWE!

1400 polskich harcerzy
przybyło na Jamboree do Gdddltt

BUDAPESZT. 1.8. Na między­
narodow y zlot harcerski do Gó- 
dólo przybyła dziś wycieczka, zło 
żona z 1300 harcerzy polskich o- 
raz 100 harcerek pod przewod­
nictwem p. Olbromskiego.

Do Godólo przybyli również w 
dniu dzisiejszym m. in. książę Gu­
staw  Adolf z żoną, oraz szereg dy 
gnitarzy i kierowników harcer­
stw a z poszczególnych krajów.

fflojBwoda pomorski Stefan Kirtiklis
ciężko chory na zapalenie otrzewne}

WILNO, 1.8. — Bawiący na 
wywczasach w Rękanciszkach 
pod Wilnem wojewoda pomorski 
Kirtiklis, ciężko zaniemógł i dziś 
w  południe przewieziony został do 
Wilna, gdzie w godzinach popołud 
niowych dokonano operacji.

W ojewoda Kirtiklis zachorował 
nagle na zapalenie w yrostka ro­
baczkowego i wczoraj wieczorem

stan chorego pogorszył się do te­
go stopnia, że dziś musiano go 
przewieźć do szpitala w Wilnie. 
Tu okazało się, że nastąpiło już 
pęknięcie w yrostka robaczkowe­
go i wywiązało sie zapalenie 
otrzewnej.

W  tym stanie dokonano operacji, 
k tóra miała przebieg pomyślny. 
Stan chorego jest jednak bardzo po 
Ważny.

Przytem  obsługa nie opuściła wąv 
gonów, lecz trw ała tak  ,,na poste* 
runku, choć w  zupełnej bezczyn­
ności. W  południe żony i córki 
przyniosły im do wozów obiad.,.

Stan taki trw ał do godziny 3 po 
południu, to  znaczy do chwili, gdy 
wreszcie w sprawę tę raczył wej 
rzeć prezydent miasta, p. Ratajski 
(tramwaje w  Poznaniu są przed­
siębiorstwem  mueijskiem). P rzy­
rzekł on solennie delegacji tram ­
w ajarzy, że zatarg rozpatrzy, w za 
mian za co tram w ajarze zobowią­
zali się strajk zawiesić.

Nie zrezygnowali jednak ze 
sw ych żądań antyredukcyjnych 3 
— jak zapewniają — zrezygnować 
nie myślą. Mają zresztą ku ternu! 
słuszne powody. Wiadomo im n,a- 
przykład, że dyrektor tramwajów; 
poznańskich, p. Maćkowiak, pro­
jektodawca tej „zbawczej" reduk­
cji płac ogółu pracowników, umie 
zawsze znaleźć gotówkę, gdy cho 
dzi o... jego krewnych. I tak, w ła 
śnie w ostatnich dniach p. dyr. 
Maćkowiak podwoił pensję głów­
nej kasjerki dyrekcji, swojej szw a 
gierce!

W  talkich warunkach dziwić się 
nie można

„nieustępliwości" 
poznańskich tram w a'arzy, a  ra­
czej w yrazić należy zdziwienie, 
że prezydjum m iasta stosunki tego 
rodzaju toleruje.

U

D z i e w c z y n a  
p o d  m o t o c y k l e m

Na szosie rudzkiej kolo Karol Ema­
nuel najechał wczoraj rano m otocy­
klem SI. 5389 Paw eł Rankę z Rudy 
(Biskupicka 17) przechodzącą jezdnią 
Marję Ledwoniowa (Leona 14), która 
doznała poważnych obrażeń ogólnych 
i odniosła okaleczenia głow y.

W  stanie budzącym obawy prze­
wieziono ja do szpitala.

Złodzieje w piwnicy
Do piwnicy Marii O wczarczyk w  

W ielkich Hajdukach włamali się w czo  
rajszej nocy nieznani sprawcy, którzy 
zrabowali w iększa ilość garderoby i 
szereg przedmiotów z urządzenia ku­
chennego wartości kilkuset złotych.

Drugą w izytę złożyli złodzieje paw 
nicy p. Franciszka Burańskiego w  
Wielkich Hajdukach (Ratuszowa 11), 
skąd zabrali kilkanaście butelek wina 
ow ocow ego, własnoręcznie przez po­
szkodowanego przyrządzonego.

  0 * 0 - : *

Włamanie
da warsztatu kolejki

Z Chebzia donoszą: Minionej nocy  
włamali się nieznani sprawcy do 
warsztatu mechanicznego państwowej 
oklejki wąskotorwej, łączącej Cheb- 
zie — Godulę — Brzeziny Śląskie —i 
Chropaczów, skąd skradli szereg na­
rzędzi ślusarskich i w iększą ilość czę 
ści składowych aparatów telefonicz­
nych, wyrządzając szkodę na kilka­
set złotych.

Dochodzenia, celem wykrycia i u- 
ięcia sprawców, prowadzi policja.
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Wspólna Konferencja Z.Z.Z. i C.Z.G.

w  sp raw ie kongresu  górników  
Zespól pracy nie nadesłał odpowiedzi

W związku z propozycją kongre 
■iu CZQ odnośnie zwołana współ- 
ieigo kongresu radców załogo- 
yych wszystkich kopalń Górnego 
W ąsika, Związek Górników ZZZ 
l&dtesłał odpowiedź przychylną, 

wyrażając jedynie mn;emanie, iż 
dane poprzedzenie

kongresu wspólną konferencją po­
rozumiewawczą.

Stanowisko Zespołu Pracy jest 
ied;n,aik _w dalszym ciągu niejasne, 
sami kierownicy jego nie dali do­
tąd odpowiedzi na postulaty orga- 
trzacyi polskich, odnośnie wyeli- 
rrrinowatija z Zespołu Pracy Zwiąż 
ków robotniczych niemieckich.

Głupie pomysły hitlerowców
W yrywafą kamleaafe graniczne

W Jczo ra j około godz. 12-eij pełnią­
cy służbę strażn ik  graniczny zauw a­
ży ł na odcinku M ikołaska - B oruszo- 
w ice, b rak  polskiego kam ienia grani­
cznego. Kamień ten został w y rw an y  
i zaniesiony opodal linii granicznej. 
Obok kam ienia zaś w yrysow ano  na

piasku dw ie sw atystyk i hitlerow skie.
O czyn ten podejrzani są dwaj nie­

znani narazie  osobnicy, k tó rzy  kręci­
li się w  tym  czasie w  pasie granicz­
nym.

Kamień przeniesiono z pow rotem  na 
w łaściw e miejsce.

Pomysłowy złodziej i oszust
odsyłał ofiary do Częstochowy i Kielc
G rasu jący  na Ś ląsku pom ysłow y o- 

szust, k tó ry  posyłał naiw nych do Czę 
stochow y celem  podjęcia dla niego 
znacznej gotówki, a w  m iędzyczasie 
okradał m ieszkania przygodnych po­
słańców , w padł w reszcie  w  ręce po­
licji. U jęto go w  H erbach Ś ląskich i 
okazał się nim Jan P aw elczyk  z Sie­
m ianowic.

G rasu jący  w  H erbach i okolicy P a ­
w elczyk, pod innym już nazw iskiem , 
w ysy ła ł na odm ianę naiw nych ludzi 
po rzekom o należące się mu pieniądze 
do Kielc.

Jes t on poszukiw any przez  szereg  
urzędów  policyjnych i po ukończeniu 
dochodzeń zostanie p rzekazany  w ła­
ściw ym  czynnikom .

Wojownicza rodzina SKrzypców
Pi*ofe©wała r&zbrm ć policjanta

Na ulicy M ickiew icza w Król. Hucie 
doszło pom iędzy członkam i rodzimy 
Skrzypców  do w ielkiej bójki, o której 
przechodnie zawiadom ili policję.
- P rzy b y ły  , na m iejsce dla in terw en­
cji pa tro l policyjny spotkał się z sil­

nym  oporem ze stromy b raci Skrzyp- 
ców, k tó rzy  rzucili się razem  na poli­
cjantów , chcąc ich pobić, eden z b ra ­
ci, m ianow icie .am Skrzypiec, uzbrojo­
ny w b rzy tw ę  .zam ierzał naw et pokra 
jać  nią policjanta.

N esBintenay handlarz doli hińhi zmieliłem
Będzie teraz doił kozę!

W ładze kolejow e w  Król. Hucie zro w  Król. Hucie handlarz mleka, Aloj-
b iły  ciekaw e odkrycie. Od dłuższe­
go już czasu uskarżali sie odbiorcy 
mleka, przychodzącego z Lublińca, że 
w  bańkach sa coraz w ieksze braki. 
W  w yniku zarządzonych  dochodzeń l 
obserw acy j ustalono, że zam ieszkały  i

zy  P lichta (Styczyńskiego 2), zakrada 
się do w ozów  bagażow ych i ulewa 
mleko z baniek innych odbiorców.

Doił cudze bańki z mlekiem, będzie 
te raz  doił koze.

Pijany nieboszczyk
będzie odpowiadał przed sądem
Z Białej donoszą: Dziwna do­

prawdy historia wydarzyła się w  
Wadowicach. Oto w ubiegły 
czwartek znaleziono na torze koie 
jowym pod Wadowicami straszli­
wie zmasakrowane zwłoki jakie­
goś samobójcy, z odciętą od tuło­
wia głową. W kieszeni denata 
znaleziono list pożegnalny, podpi­
sany przez niejak:ego Siwka, rzeź 
niką z Wadowic, dresowany do żo 
ny, w którym napisał, iż przyczy­
ną samobójczej śmierci są ciągłe 
niesnaski domowe. Po przeprowa­
dzeniu sekcji zwłoki pochowano 
z całą pompą w  Kleczy Dolnej ko­
ło Wadowic.

Jakież było zdziwienie powraca 
iąoe; z pogrzebu rodziny, kiedy zo 
baczyli przed domem pijanego nie

boszczyka. Przerażeni' tern nie- 
zwykłem zjawiskiem, powiadomi­
li policje, która ustaliła, że niezu­
pełnie normalny Siwek, idąc w  
czwartek torem kolejowym, nat­
knął s;e na zmasakrowane zwłoki 
samobójcy, a chcąc dokuczyć żo­
nie, napisał wspomniany list .i wło 
żył go nieboszczykowi do kiesze­
ni. Wobec zniekształconej twa­
rzy nikt nie przypuszczał, iż może 
mieć tu miejsce mistyfikacja.

Siwek zostanie pociągnięty do 
odmo w i edz :a 1 nośct sądowej.

W związku z _wykryciem misty 
f'kacji nasuwa s!ę przypuszczenie, 
iż samobójstwo popełnił b. poseł 
Styla z Choczni (rzekomo teść po­
sła Pu tka), który znikł w  czwar­
tek z domiu i dotąd nie' powrócił.

Łobuzerski wybryk
mógł spowopować wykolejenie pociągu

Z Białej donoszą: O rgana policji pań 
stwow ej w niosły doniesienie do sądu 
okręgow ego w W adow icach na trzech 
chłopców  — 12-letniego Józefa Rajbę, 
10-ietniego B ronisław a G ertlera i 13-

1* 1-

■letniego Rom ana Sewera, k tórzy  b y i 
spraw cam i obrzucenia pociągu osobo­
wego kamieniam i o raz  utożem a na szy 
nach przeszkód, m ogących spowodo­
wać wykolejenie pociągu.

Krwawe zajście
na ulicach Oświęcim ia

Z O święcim ia donoszą: W czorajsze 
go w ieczoru o godz. 7.30 na jednej z 
ulic rozegrało  się k rw aw e zajście. Do 
szło tam  m ianowicie do sprzeczki po­
m iędzy 28-letnim Franciszkiem  Dziub 
kiem, a 33-letnim  Franciszkiem  Ko- 
tałą.

W  czasie sprzeczki Kotala dobył re 
w olw eru i oddał do Dziubka dw a strza

ły, k tóre trafiły  go w pierś. Silnie 
broczącego krw ią Dziubka przew ie­
ziono do szpitala, jednak ten w  dro­
dze skutkiem upływ u krwi zmarł.

T łem  zabójstw a by ły  porachunki o- 
sobiste. Po dokonaniu zabójstw a Ko* 
tała  zbiegł i ukryw a się przed policją 
U jęcie go jest już kw estją najbliższe­
go czasu.

- ! * ( -

Nabój w trybach maszyny
wykucia poranił robotnika

Z Rybnika donoszą: Ubiegłego popo­
łudnia w czasie młócki zboża w stodo­
le K arola Stuikatora w Skrzyszow ie, z 
n iew yjaśnionych dotychczas przyczyn 
nastąp ił w m łockarni wybuch naboju, 
praw dopodobnie ze strzelby m yśliw ­

skiej, jaki się dostał ze zbożem międzyj 
tryby  m aszyny.

Ładunkiem naboju został ciężko 
ranny pracujący  p rzy  m aszynie Aloj­
zy Klopuch. Przew ieziony został do’ 
szpitala w W odzisławiu.

OlIóciępB—mimowolny ssrawca pożaru
có o ló s ł ciężkie poparzenia

W czoraj w czesnym  rankiem  w y­
buchł pożar w szopie drewnianej słu­
żącej za skład m aszyn rolniczych Igna­
cemu Bernackiermi w W ełnow cu (Bede- 
ra  98). Ogień zaskoczył w czasie snu 
śipącego w szopie w łóczęgę,. Helmuta 
G eislera, k tó ry  praw dopodobnie by? mi 
m owolnym  spraw cą .pożaru.

W  ostatniej chwili zdołał on wyj  
biec z płonącej szopy, odniósł jednali 
ciężkie poparzenia i w stam e groźnym  
odwieziono go do szpitala 0 0 .  Bonifrat 
trów  w Katowicach.

Szopa w raz z m aszynam i doszczęt­
nie spłonęła. Szkoda wynosi agórą 7 
tysięcy złotych.

Samochód rozbił furmankę
Wycieczkowicze wyszli cało z opresji

W czorajsze j nocy najechał u zbiegu 
ulic Szpitalnej i M ielęckiego w  Król. 
Hucie sam ochoód osobow y ŚL. 1607, 
prow adzony przez W altera  P rzecin ­
ka z W ielkich Hajduk, na dwukonną 
furm ankę, k tórą  pow racała grupa u- 
czestników  w ym oczki z Król. Huty.

Skutkiem  zderzenia w ycieczkow i­
cze pospadali z platform y na jezdnię, 
nie odnosząc na szczęście pow ażniej- 
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MaSjas
w rekach żandarmerii

Na skutek doniesienia, ujęła policja 
M atjasa Franciszka, k tó ry  usiłował 
z-biedz przed wojskiem. Aresztowanie 
nastąpiło  w chwili, gdy niedoszły de- 
z rte r  w ychodził ze swojego domu na 
kolonji Zgorzelec w Łagiew nikach spa­
kow any i gotów do drogi, ażeby prze­
dostać się do Niemiec. U jęty przyznał 
Się do zam ierzonej ucieczki i oddany 
został w ręce żandarm erii.

Przemytnik drożdży
zastrzelony na g anicy

W czoraj ra.no na szosie w Ochojcu 
pod Rybnikiem  został postrzelony w 
czasie pościgu przez strażnika granicz­
nego 33-letni Jan Lamiperf, rzeźnik z O- 
cbojca, k tó ry  przem ycał w łaśnie z Nie 
miec pew ną ilość drożdży i dwie za­
palniczki.

L am pert został raniony śm iertem e.-ł 
w p arę  setkund po postrzeleniu zm arł.

szego szw anku. Sam ochód natom iasł 
został uszkodzony.

W inę w ypadku ponosi k ierow ca sa* 
mochodu, k tó ry  prow adził- w óz w  sta* 
nie nietrzeźw ym .

Ten to był „łożarty’*
Różnie różni sie upijaja. Ten na 

smutno, ten znów  na w esoło, inny zaś 
chciałby dokonać jakichś nadzw yczaj 
nych czynów  i jest bojow o nastrojo* 
ny. P an  Ignacy Ciepota ze Zgody; 
(11 Listopada 16), kiedy sie „wieje",- 
to nabiera w igoru... urzędow ego Ć 
chciałby  w szystk ich  zam ykać, r e w i­
dow ać i t. p. Tak też było i onegdaj.- 
Pobudził spokojnych i snem  sprawie* 
dliwych w ypoczyw ających sąsiadów  
dla dokonania rew izji. Skończyło się 
tak, że bedzie odpow iadał przed są* 
dem za zakłócenie spokoju publicz­
nego.

Dziecho *ńorutóne
przez cyganów
DUBNO. L egitym ujący s!ę dowodem 

bsobistym  na nazw isko Szledok Mar* 
cin Stanisław , 61-letn: cygan, uprowa* 
dzil 6-letniego synka Turczenki N a ta lji 
Afanazego. Jak stwierdzono, cygan u* 
dał się na teren powiatu rówieńskiego. 
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Na granicy
Na pograniczu koło Szarleia , znale­

źli w czoraj w czesnym  rankiem  funk* 
cjonarjusze s traży  granicznej porzu­
cone dw a w orki pom arańcz, jako nie 
w ątpliw y skutek oddanych w  nocy 
strza łów  na postrach.
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Tajemnice toru wyścigowego

~ Ł ó d ź  i wyścigi
Namiętność wyścigowa Łodzi, tak jak 

"5 W arszaw y , sięga od pałaców _magna­
tów  i przemysłowców aż do ubogich izb 
robotniczych w ponurych domach na 
przedmieść ach.

I tu i tam program wyścigowy jest naj- 
ulubieńszą i najbardziej emocjonującą lek-
it u r ą -  T ,  ,  . . . .' I w W arszaw ie  i w  Łodzi o możliwo­
ściach końskich rozprawia się przed i po 
wyścigach, z równym  zapałem w pierw ­
szorzędnych restauracjach, jak i w naj- 
podrzędniejszych knajpach. Bukmacherzy 
łódzcy, operujący groszowemi sumami 
'wśród najuboższych graczy, grupują się 
w  jednej z „restauraeyj“ na slynnem 
przedmieściu Bałuty.

Przedmieście to ma swoją_krwawą tra­
dycję. Ciasne, ciemne uliczki Bałut dają 
schronienie przeróżnym metom. Nim oko 
władzy  dosięgnie „me!liny“ — bezpiecznie 
kry ją  się w niej całemi miesiącami różne 
typy, którym światło dziwnie szkodzi... 
na  cery. 1

Dla tych właśnie kawalerów księżyca-^ 
doświadczony, jak na tamtejsze stosunki, 
•restaurator Majdziak utrzymuje swój za­
kład z atrakcjami.
, „Dancing** swój ochrzcił imieniem „Flo­
ra" — taką nazwę nosił bowiem pierwszy 
na  Bałutach kinoteatr z atrakcjami, w któ­
rym  pan Majdziak spędzał najprzykrzej- 
sze wieczory swego wieku młodocianego, 
nabierając doświadczenia do przyszłego 
zawodu.

Pan Majdziak wiedział, czego chcą Ba­
łu ty  i każdy jego program ..stał na pozio­
mie Paryża'*, jak zwykł mawiać w  gronie 
znajomych.

Tam właśnie kwaterują bokmacherzy i 
tam spędzają wieczory ci. dla których to­
talizator okazał się łaskawszy.

W  niedzielę po wyścigach wieczorem 
żywo omaw ano fuksa z wyścigów w Ru­
dzie Pabianickiej, a przekleństwa i po­
chw ały  pod adresem konia - zwycięzcy 
krzyżow ały  s'ę w powietrzu, wywołując 
liczne zatargi.
, — Panie Majdziak — zawołał jeden z 
gości od bocznego stolika — co pan nam 
dzisiaj pokaże c ekawego — czy sprowa­
dziłeś pan jakie ładne śpiewające ciałko— 
albo może tańczące... bezróżnicy.
> — Nie, drogi gościu, w tym programie 
pierw szy raz będziemy mieli nowa a trak­
cję, nasz brat — mężczyzna w eleganc­
kim fraku — będzie „klu de program".

— Który, może ten miętus, co łapą 
grzebie w kudłach cały czas i martwi się, 
jak pies w poście?

— Ordynarny  masz pan coprawda spo­
sób wyrażania się o świecie artystycznym,
ale to nic nie bijcie mnie. bo ja n:e wiem
co czyn e“ — strawestow ał z pisma świę­
tego Majdziak —ale powiem patiu, owszem 
to ten właśnie- pan jest u mnie za atrak­
cję w tym programie.

— A jak s e nazywa ten zapłakany ar­
tysta.
1 — Zawiele gość chciałby wiedzieć —> 
nawet więcej, niż ja, bo ja nie w em. kto 
to jest taki. Mówią, że to nawet kiedyś 
był w elki aktor i śpiewak w najlepszych 
teatrach, ale odkąd baba w trąbę go puści 
ła — to skapcaniał cafk:em i teraz musi 
przedstawiać dla naszej publiczności... 
ale aż za serce chwyta, jak śpiewa — a 
same smętne piosenki i dlatego nazywają 
go „Mister Tango". Tak się nazvwa na­
w e t  w program e.

—  Panie Majdziak, n:e trajluj pan — że­
byś pan nie w :edział, jak się jego ojciec 
i matka nazywali...

— Nie wiem, jak Rany, nie w !em. Ja 
go w z:ąłem od agenta — pan go nie znasz 
— od takiego kulawego żydka Kramera. 
Podobno on złapał go we Lwowie. W  ja­
kiejś knajpie biednego i obdartego. Poz­
nał go i zaczął w ypy tyw ać  — a ten nic, 
tylko, że chciałby umrzeć i już... to ten 
Kramer miał powiedzieć:
. — Jak masz pan un rerać  u obcego, to 
chodź pan umierać do swojego... zaanga­
żuję pana... ja wiem, że pan nie będzie 
chciał występować w W arszaw ie  i rekla­
mować się... to też m y pojedziemy do 
małych knajpek w innych miastach. Niech 
i tamta pubkczność posłucha pana. 
i Majdziak opowiadał dalej rad, że goś­
cia zaciekawił ten temat.

—  To on podobno zaczął sie dopyty­
wać dokąd pojadą i w  jakim lokalu bę­
dzie pracował. To ten Kramer najpierw 
powiedział mu. pojedz:em do Łodzi do 
Flory — bo to interes najporządniejszy i 
goście przychodzą jak złoto. 1 
j — Ałeś pan' zalał teraz, panie Maj­
dziak, ale to nic, gościa połaskotać nigdy 
nie zaszkodzi — odpowiedział jeden z 
gości, a drugi dodał:

— Patrz pan, jak przyjechał i zobaczył 
tę ,Piorę", to patrz pan. jak siedzi i w ło­
sy  sobie z g łow y w yryw a.

Goście roześmieli się, a pan/ Majdz'ak’ 
chcąc przerwać rozmowę, wszedł za bu­
fet i zadzwonił dzwonkiem energicznie 
trzy razy. 
i — Zaczynamy!

„Mister Tango" podniósł sie ze swego 
miejsca ; stanął w świetle promieni wiel­
kiej żarówki, wmurowanej w boczną ścia­
nę zamiast reflektora.

Monotonnym głosem — iakgdyby w sty ­
dliwie zaanonsował p ierw szy  numer ba­
letowy.

T rzy  girlasy zluzowały go w świetle 
żarówki.

On sam obciągnął przykrótki, wyświe­
cony frak, ręką wygładził pomięty gors i 
skrzywioną muszkę krawata i znowu u- 
siadł p rzy  bocznym stoliku.

P o  kilku numerach „Mister Tango" za­
anonsował sam siebie.

Tym razem gdy staną? w kręgu ś w :atła 
był już zupełn e inny. Ożywiony — jak- 
gdyby podniecony.

Akompanjator uderzył kilka akordów 
na rozklekotanem pianinie i na gwarnej 
sali zapadła cisza.

„Mister Tango" śpiewał p:eśni o miło­
ści — takie zawsze mają powodzenie i... 
wszędzie.

Gdy śpiewak zakończył z dziwną mocą 
refren piosenki, zerwała sie burza okla­
sków. Refren ten brzmiał:

K:edy zostać — to na zawsze 
To na zawsze.
Jeśli odejść — to zaraz 
To dziś...

Druga i trzecia zwrotka m ała również 
wielkie powodzenie. Nie chciano zwolnić 
go z estrady — mus ał interweniować aż 
sam pan Majdziak — w im e dobra sw e­
go interesu. Obiecał postawić wódkę do 
kolacji przewidz;anej w kontrakcie, byle 
tylko goście bawili sie wesoło.
. „Mister Tango" po chwilowej przerwie 
■zaśpiewa? druga piosenke — znów o n r -  
łośc; —  o krwią nabrzmiałych uściskach 
i ustach rozciętych pocałunkami. Refren 
zaczynający sie od słów;

Zamieńmy się ustami.
Ja wezme te czerwone.*

, ...Powtarzała cała sala.
Gdy wreszcie śpiewak skończył od kil­

ku naraz stołów posypały  się zaprosze­
nia.

— N:ech artysta  nie odmówi z  nami 
jedną wódkę.

Kontrakt wszechstronnie opracowany, 
przewidział i te wypadki.
. „Mister Tango" musiał pić wódkę z 
gośćmi w  interesie, w k tórym  pracował. 
Zresztą robił to chętime. Nie omylili się 
ci, k tó rzy  zapraszając go do stołu, liczyli 
na wesołą zabawę. „Mister Tango" pił 
chętnie — ale z dziwnem przytępieniem, 
Każdy wypity kieliszek zwiększał jeszcze 
jego mrukliwość. Zaledwie monosylaba­
mi odpowiadał na to, co do niego mówio­
no.
, Tak  w ędrow ał od stolika do stolika.
T Jeszcze raz śpiewał na środku sali na o- 
gólne żądań’e:

Zawsze, bede kochał 
Cię nad życie.
W  uwielbieniu i zachwycie 
Imię wspominał twe...

—  Nie inaczej, panie Framu, tylko się 
kocha bez wzajemności — ten artysta—• 
mówiła jakaś roztkliwioną panna do sw e­
go towarzysza.

— Niech panna Mania lepiej piwonje 
doi i nie zw raca na niego uwagL Zakochał 
się to się i odkocha— wielka znów rzecz... 
i „Mister Tango" wędrował od stolika do 
stolika. W reszcie zaprosił go siedzący 
p rzy  bocznym stoliku samotme s ta rszy  
pan — pierwszy raz widziany w  tych 
stronach.

— Mister Tango jestem — przedstawił 
się, podchodząc.

— Mógłbym panu odpowiedzieć, że na­
zywam  się „Mister Walc", albo „Mister 
Foxtrot" —  ale ja wole p ra w d z w e  naz­
wisko, panie Jur.
. Nawpół pijany „Mister Tango" drgnął, 
i —  Skąd— skąd... pan... mo? 
i —  To już wszystko jedno. Nie sądzę, 
aby  ktokolwiek tutaj znał jeszcze pana 
nazwisko —  a ja obiecuje panu pełną dy­
skrecję. Wzamian za to mam do pana 
jedną prośbę, której napewno mi pan nie 
odmówi.

—  To zależy od tego, jaka będz:e ta 
prośba.

— Chciałbym, żeby zobaczył sie pań w; 
Łodzi i porozmawiał z jednym panem, 
k tó ry  bardzo chciałby pana zobaczyć.
. — Czy to jaki nowy agent teatralny?
7 — N-e, to niema nic wspólnego z inte­
resami...

— P o w :em, o ile przyrzeknie mi pan, 
że się z nim zobaczy.

Ju r  wahał się przez chwile, później
rzekł:  _
, —  Dobrze, zobaczę sie z nim.

—  To pan Orłowski chciałby się z pa­
nem zobaczyć.
i Ju r  zerwa? się na równe nogi.
• — Co? Ten... to ja go n:e zabiłem?... To 
on żyje?... Z nim... nigdy... znów miałbym 
zobaczyć jego i ją... nigdy!

W ysłannik Orłowskiego domyślił s'ę o 
co chodzi.

— Pani Rity me ma już z panem Or­
łowskim.
t — Niema — a co sie z nią stało, 
i S ta rszy  pan wzruszył ramionami.
* Ju r  zbity z nóg temi nowinami osunął 
s :e na krzesło.

(Dalszy ciąg Jutro).
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Śmiertelne strzały i ciosy nożem na Budach w Warszawie
r  Ul. Ostroroga, Obozowa, W a- 
wrzystzewska i sąsiednie na Bu­
dach (na tyłach cm entarza Pow ąz 
k owaki ego) w  W arszaw ie były  
już nieraz terenem Ikrwawych roz­
praw . Nocy ubiegłej znowu w  tej 
dizelnicy dokonane zostało morder 
stwo.

Około godz. 3-ej nad ranem lo­
katorzy domu przy  ul. Ostroroga 
33 (róg Wawrzyiszewskiej) zaalar­
mowani zostali odgłosem 3-ch w y 
strzałów  . rewolwerowych.
. Poniew aż w tej dzielnicy strza­

ły  nie sa nowością, przeto nikt z 
lokatorów  nie zainteresow ał się 
tern. Dopiero około godz. 4 m. 
30, podążający na targ  handlarze 
ł przekupki zauważyli leżącego 
na chodniku przy rynsztoku jakie­
goś mężczyznę z okrwawioną tw a 
rzą  i rękami. W ezw any policjant 
zaalarm ow ał Pogotowie.

Lekarz stw ierdził śmierć wsku­
tek kilku ran postrzałow ych klat­
ki piersiowej oraz dwóch ran cię-
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tycH brzucha. Nazwiska denata 
nie ustalono.

Dopiero w  kilka godzin później, 
gdy wieść q zabójstwie rozniosła 
się w całej okolicy, na miejsce 
przybyła rodzina zabitego. Oka­
zało się, że jest to  2ó-fetni Stani­

sław  Wafczak, (Młynarska 14), b. 
drukarz w fabryce obić papiero­
wych j papierów kolorowych p. f. 
„J. Franaszelk*', przy  ul. Wolskiej 
41.

Z dalszego dochodzenia wyni­
ka, iż W alczak należał swego cza-

Ucieczka adwokata
przed klientami — do Argentyny

W ielką sensację w kołach pale- 
s try  warszawskiej w yw ołał fakt u- 
cieczki z granic Polski adwokata 
Tadeusza Garlińskiego, k tóry  miał 
swą kancelarię adwokacką przy ul. 
Bodueoa 4.

Adwokat Garliński, jak wiadomo 
popełnił szereg defraudaeyj depo­
zytów  klientowskieh, a gdy mu się 
ziemia palić poczęła pod nogami, 
postanowił uciec.

W  związku z tern do władz pro­
kuratorskich napływ ają liczne skar 
gi, w których oskarża się adw oka­
ta o różne machinacje z depozyta­
mi klientowskiemi. Garliński za­
łatw iał klientom szereg tranzakcji 
kupna i sprzedaży majątków ziem

skićh, a gotówkę składaną na jego 
ręce zamiast wypłacić sprzedaw - 
czy chował do swojej kieszeni.

Ostatnio do władz śledczych 
zgłosił się niejaki Jan Hajduczek, 
który oskarżył Antoniego Ziółkow 
skiego, właściciela domu komiso­
wo - handlowego „Przyszłość1* 
(Nowy Świat 42) o przywłaszcze­
nie kw oty przeszło 20.000 zł.

W  toku dochodzenia okazało się 
jednak, że pieniądze te przyw łasz­
czył adwokat Garliński.

Za zbiegłym adwokatem  władze 
śledcze rozpisały listy gończe. 
Stwierdzono, że wyjechał do Ar­
gentyny i tam się ukrywa.

su do szajki Zubowicza — Tasieirt 
ki. grasującej na pl Kercełego, o- 
raz  na terenie „W esołego Mia- 
steczka1* przy ul. Wolskiej 24* 
gdzie odbyw ały się zabawy ludo­
we. W alczak w raz z pozostałymi 
członkami bandy siedział w wię­
zieniu 14 miesięcy. Na rozprawi© 
sądowej W alczak został uniewin­
niony. Zeznania jego były  p ra­
wdopodobnie niekorzystne dla' 
pozostałych członków, ponieważ 
niektórzy grozili mu, mówiąc: 
„Czekaj, kapowałeś. mv ci kichy 
wyprujemy*1.

W krótce ma się odbyć rozpra­
w a w  sadzie apelacyjnym. Naj­
prawdopodobniej skazani członko­
wie tej bandy, chcąc pozbyć się! 
niewygodnego dla siebie świadka, 
usunęli go.

Z oględzin miejsca przestęp- 
sfwa wynika, że W. był napadmięl 
ty i prawdopodobnie ugodzony 
nożem już na ul. św. Stanisława' 
skąd prow adza ślady krwi. Na­
stępnie przeszedł przez ul. W a- 
wrzyszewiską i dobijał się do bra­
my domu Ostroroga 33, ponieważ 
ślady krwi widnieją na bramie ii 
furtce tego domu. W idząc to  
spraw cy zabójstwa, dopadli swą! 
ofiarę i zastrzelili.

Dochodzenie prowadzi policja! 
III-go komisariatu i urząd śledczy*

JERZY W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

—  W idocznie gdzieś na chwile w y szed ł. 
B a rd zo  pana w  jego i m ojem  im ieniu p rze­
p raszam , aJe z p ew n o śc ią  m usiało  mu w y ­
p aść  coś w ażnego . W  p rzec iw n y m  w y ­
padku  niigdyby tak  nie postąp ił —  tłum a­
czy ł się, zdejm ując w  przedpokoju  palto  
p ro feso r. —  Napijem y się tym czasem  k a­
w y .

I w y d a w szy  odpow iednie polecenie 
służącem u , w ra z  z G łębockim  w szed ł w. 
g łąb  m ieszkania.

S łu ż ący  u d a ł się do kuchni. a b v  w y k o ­
nać rozkaz pana, ale nie zdąży ł naw et za­
b ra ć  się do ro b o ty , g d y  zw ab io n y  p rz e ­
raź liw y m  k rzy k iem  p ro feso ra  w biegł do 
gabinetu . O czom  jego ukazał sie o k ropny  
w idok.

Na fotelu, a w łaściw ie do p o ło w y  zsu­
n ię te  na dyw an, leżało bezw ładne ciało , 
L udw ika  M ieczyńskiego . Z g ło w y  sączy ­
ła  się s tru g a  k rw i, k tó ra  na dyw anie zdą­
ży ła  już u tw o rzy ć  sp o rą  plam ę.

W idok trupa wogóle nie należy  do p rz y ­
jem nych ob razów , ale w  tvm  w ypadku  
g rozę p o w ięk sza ły  oczy  n ieboszczyka, 
k tó ry m  n ag ła  śm ierć nie zd ąży ła  odebrać  
n iesam ow icie żyw ego  w y razu , w y ra zu  
n a jw y ższeg o  zdziw ienia.
' O dwa kroki od c ia ła  s ta ł. nie m ogąc 
jednak  oderw ać od niego w zroku, form al­
nie zam arły  z p rzerażen ia  p ro fesor. T y m ­
czasem  G łębocki pochylił sie nad trupem , 
bacząc  jednak starann ie , aby niczego nie 
do tknąć i nie zm ienić położenia ciała.

—  T ak , zabito go z rew olw eru . Ktoś 
m usiał strze lać  z bardzo  bliska — p o w ie­
dział w reszcie  ściszonym  głosem .

—  K to? — chciał z a p y tać  p rofesor, ale 
w idocznie w yczu ł ca ły  bezsens tego p y ­
tania, gd y ż  zm ienił ie na inne: K iedy?
i —  Ściślej określi to lek arz  sądow y , ale

m ojem  zdaniem  śm ierć n astąp iła  pom ię­
d zy  5 -tą  a 6-Ła.

V. PIERWSZY ŚLAD.

W sz y s tk o  co się odby ło  w  następnej go­
dzinie, w y d aw ało  sie p ro fe s o ro m  b ezsen ­
sow nym  chaosem  w y d arzeń , ruchów , słów  
i ludzi. Co chw ila  w chodz:ła  jak aś  now a 
osoba, dokonyw ano  pom iarów , fo tografo­
w ano , rozm aw iano  o rzeczach  is to tn y ch  
i rów nocześn ie opow iadano sob ie  najnow ­
sze anegdotki.

S ied zący  n a  uboczu, jakby  w ciśn ię ty  w  
k ą t  kanapy, Ju liusz z  trudnością  zdo łał 
z w szystk ich  ty ch  g łosów  w y łow ić s ło w a  
le k a rz a  sądow ego , k tó ry  po tw ierdził za­
sadniczą opinję, w y p o w ied zian a  uprzednio  
p rzez  G łębockiego. P o tem  nagle, w  spo ­
sób rów nież  dla Juliusza n ieuchw ytny , p o ­
k o je  opróżn iły  się i uciszy ły .

T y lko  w  gabinecie, za b iurk iem , usiedli 
blisko p rz y  sobie G łębocki z jakim ś ni­
skim , tęgim  jegom ościem , jak  się później 
okazało , sędzią  śledczym , panem  W iem i- 
kiem . Ich cicha rozm ow a nie zdołała  z a ­
trzy m ać  b iegu  m yśli p ro fesora , w śró d  
k tó ry ch  co pew ien czas p rzew ija ła  się 
jedna:

— D laczego zabrałem  ze soba do radja 
F ran c iszk a?  C zem u nie zostaw iłem  go w  
dom u?

W  przedpokoju siedziało  kilku ludzi z 
policji. P o g rążo n y  w  sw ych  m yślach p ro ­
fesor me zw rócił n aw e t uw agi, czy byli 
um undurow ani, czy  też cyw ilni.

N iew iadom o dlaczego, m oże naśku tek  
zdenerw ow ania, ciąg łość m yślow a Julju- 
sza u rw a ła  się nagle. W  m ózgu jego po­
w sta ła  rap to w n a luka, k tó ra  na siłę chciał 
w y p e łn ić  przypom nieniem  sob e faktu, z 
kim  się um ów ił na jutro w ieczór.

R ów nocześnie W iern ik  skończy ł sw ój 
djalog z G łębockim . Ten ostatn i zau w aży ł 
w idać, co sie dzieje z p rofesorem , gdyż 
pobiegł do kuchni i po chwili w rócił, nio­
sąc' dużą szk lankę zimnej w o d y  z c y try ­

ną. Ju liusz podziękow ał mu spojrzeniem  f 
w ypił jednym  haustem  o rzeźw ia jący  na­
pój. To go p rzyw iod ło  do rów now ag i I 
w k ró tce  po tem  siedział iuż naprzeciw ko; 
sędziego śledczego, udzielając m u potrzeb­
ny ch  w yjaśnień.

T y m czasem  G łębocki chodził po pokoju* 
słuchając p y tań  i odpow iedzi i rów no­
cześnie bada jąc  teren, na k tó ry m  dokona­
no zbrodni.

P ro fe so r o p isa ł dokładnie p rzeb ieg  
w szystk ich  faktów , jakie zaszły , p o ­
cz ąw szy  od w czo ra jsze j nagłej wizyty) 
L u d w  ka. P rz e z  chw ile zaw ah a ł się, c z y  
o pow iedzieć  o tajem niczym  s trza le , ale; 
W końcu przem ilczał to w y d arzen ie .

—  A gdzie są  te  lis ty ?  — zap y ta ł W ie r­
tnik, gdy  p ro feso r sk o ń czy ł opow iadanie. !

—  L is ty ?  — zastanow ił sie Juliusz —  
praw dopodobn ie  w szufladzie b iu rka m e­
go b ra ta , na wsi. P rzyna jm nie j w czo ra j 
tam  się znajdow ały .

—  A dlaczego zm arły  nie p rzyw iózł icli 
do W a rsz a w y ?  —  w trąc ił n ieoczekiw anie 
G łębocki. — P rzec ież  p r z y j e c h a ł  specja l­
nie z zam iarem  pow ierzen ia  mi tej sp ró - 
w y , w ięc w y d aw ało b y  sie logicznem , że. 
należało  mi je dać do obejrzeń a.

— Ma pan najzupełniejsza słuszność, • 
p rz y zn a ł profesor. — Sam  dziwie się te ­
raz. że nam  to na m yśl nie p rzy sz ło , a le  
W idać poprostu  w yszło  nam  to z pam ięci 
W zdenerw ow aniu .

—  C zy pan o te  zbrodnie nie podejrze­
w a  n ikogo? —  podjął dalsze badanie sę­
dzia śledczy .

— Nikogo —  odpow iedzia ł bez wahamat 
p ro feso r. ;

— A z  kim pański b ra t u trzy m y w ał bliż­
sze  stosispki, od  czasu usunięcia się z in­
te re só w ?

— Nie um iem  pana poinform ow ać. B y f 
naogół człow iekiem  sk ry tym  i p rzedem ną 
p raw ie  n igdy  się nie w y w n e trza ł. D la­
tego w łaśnie w czorajsza  rozm ow a zasko­
czyła mnie tak  silnie, gdyż b y ła  czem ś 
w y ią tkow em , niepasujacem  do jego cha­
rak te ru . (D alszy ciąg  ju tro ) ,p



P S o w y Środa, 2 's'eronia 1933 r. Nr. 11

? t a  mwy nrowrk^łnr
Onegdaiszego popołudnia przybył 

do kawiarni Scholzowej przy ul. Wol 
ności 66 w Król. Hucie iakiś nieznany 
osobnik, który po przekonaniu się, iz 
w kawiarni niema żadnego „mundu­
ru", począł wykrzykiwać — „Heil Hi­
tler!". poczem przezornie zbiegł. 

Odważny „gieroi", niema co.

feMely now/st̂ oze
Z Tarn. Gór donoszą (R): W  cza­

sie robót budowlanych natrafiono w 
Stolarzowicach na Śląsku Opolskim 
na 4 kościotrupy pochodzące prawdo­
podobnie z czasów plebiscytowych lub 
powstań.

Szkielety te należą niewątpliwie do 
podstępnie pomordowanych Polaków, 
bowiem noszą ślady kul. 3 z tych 
szkieletów znajdowały sie w pozycji 
leżącej, a jeden — siedzącej.

R ażon y  prądem  
przy pracy

Z Tarnowskich Gór donoszą (R): 
W  czasie naprawy transformatora ele 
ktrycznego na szybie Staszica w«No- 
wych Reptach został poparzony Pra­
ić  m mieszkaniec tej miejscowości, 
iWiktor Janiczek. Zwłaszcza silnie u- 
cierpiały jego prawa reka i głowa.

Przewieziono go na kuracje do szpi 
fela Spółki Brackiej w Szarleju.

 1: *  (:-------

M sirzoitwa ulysask '! Si. Clisz.
Jeszcze {eden rekord Polski

RADIO
KATOWICE. Środa, 2 sierpnia 1933 r.

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze", 7.05: Gimnastyka. , 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych.
7 52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: 
Muzyka (płyty) W przerwie Komuni­
katy 14.55: Muzyka (płyty). 15.05: 
Komunikat gospodarczy i giełdy zbo- 
żowo-towarowej 15.15: Komunikaty
Związku Młodzieży Poliskiej. 15.20: 
Muzyka (płyty). 15.35: Komunikaty
Związku Wynalazców 15.45: Skrzyn­
ka P. K. O. 16.00: Muzyka polska z 
płyt. 16.25: Transmisja z lotniska w 
Mokotowie w W arszawie przylotu i u- 
roczystego powitania zwycięzcy Atlan­
tyku — kapitana Skarżyńskiego. 16.45: 
D. c. muzyki polskiej z płyt. 17.00: 
„Produkcja lnu i jego znaczenie w go­
spodarstwie krajowem". 17.15: Koncert 
polskiej muzyki ludowej. 18.15: Odczyt 
z cyklu „Sport i wychowanie fizyczne’ . 
18.35: Recital śpiewaczy Jadwigi Hen- 
nert. 19.05: „Gospodyni Śląska". 19.20: 
Rozmaitości. 19 40: Kwadrans literac­
ki. 20.00: Recita, fortepianowy Józefa 
Turczyńskiego 21.10: P.osenki w wy­
konaniu Igo Syma. 22 00 — 23.00: Mu­
zyka taneczna z Ciechocinka. W przer­
wie o godz. 22.25: Wiadomości spor­
towe i meteorologiczne 23.00: Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

KATOWICE, Czwartek. 3 sierpnia.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnasty­
ka. 7.20: Muzyka z płyt gramofono­
wych. 7.52: Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 7.55: rzerwa. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał miasta Torunia z okazji 
jego 700-lecia. 12.05 — 13.00: Koncert 
pipoulamy w przerw'ach komunikaty. 
14.55 — 16.00: Muzyka (płyty), w przer 
wach komunikaty gospodarcze i har­
cerskie. 16.00: Program dla dzieci 
16.30: Muzyka lekka (płyty). 17.00: „O 
konkursach sprawności w gospodar­
stwie domoweim". 17.15: Koncert sofi­
stów z W arszawy. 18.15: „Przodkowie 
pana Zagłoby". 18.35: Muzyka lekka 
w wykonaniu P. Emila Briiha i Jaeque- 
sa Marmora. 19.10: Felieton sportowy. 
19.25: Rozmaitości. 19.40: „Ze Stambu­
łu na Targi Wschodnie" 20.00: Kon­
cert popularny z W arszawy. 22.00: Mu 
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości snor 
towe i meteorologiczne 22.40 — 23.00’ 
Muzyka taneczna z W arszawy.

Mistrzotswa pływackie Śląska Cie­
szyńskiego odbyte w Bielsku, zgro­
madziły na starcie licznych zawodni­
ków. Sukces ich jest niewątpliwy, je 
śłi się zważy, że w ramach mistrzo­
stw a pad! nowy rekord Polski w kon­
kurencji na 1O0 m stylem klasycz­
nym.

Powszechną uwagę zwróciła obie­
cująca 12-letmia zawodniczka Ha.koa- 
hu Pastorówna. która na 100 m sty­
lem dowolnym pobiła rekord okręgu. 
Mistrzostwo okręgu zdobył Hakoah z 
1036 pkt przed BBSV z 786 pkit.

PANOWIE.
Sztafeta 4 x  200 m. 1) BBSV 12,22,

2) Hakoah 13,33.
100 m. klas. 1) Poliak (H) 1:23,4 

(rekord Polski). 2) Tram er (FI) 1:29,
3) Rusin (B) 1:30.

200 m. dow. 1) Krause (BB) 2:53, 
2) Nowak (BB) 3:15,2.

400 m. dow. 1) Poliak 6:37 (czas 
ten miał być rekordem Podski a jest 
gorszy od Karliczka o 1:10!) 2) Kra­
use 6:40, 3) Nowak 7:23.

3 x 100 m, zmiennym. 1) Hakoah 
4:16,4. 2) (BBSV) 4:27.

200 m. klas. 1) P o tok  3:05,6, 2) Ru­
sin 3:15,8, 3) Sohimke 3:36,8.

100 m. dow. 1) Krause 1:15, 2) Gra­
biec (3 p. s. p.) 1:16,4, 3) Rusin 1:23 2.

100 na wznak 1) Ruisin 1:37,8.
5 x 50 dow. 1) Hakoah 3:02,8 

(zdyslkwak), 2) BBSV 3:03.
II KLASA.

200 m. klas. l) Nowak (BB) 3:37,2, 
2) Rosenberg (H) 3:38, 3) Halipem (H)

4:01.
200 m. dow. Rrumipiec (BB) 3:00, 2) 

Gutfreuind (H) 3:15,2, 3) Feuereisen
(H) 3:18,8.

100 m. klas. P resser 1:35, Liiptner 
1:40,4, Nowak 1:44,2.

3 x 100 m. zmiennym — BBSV 
5:00,2, Hakoah 5:15,4.

100 m. dow. Gutfreuind 1:18,8, Krup­
nik 1:19,4, Feuereisen 1:27,2.

5 x 50 dow. Hakoah 3:11, BBSV 
3:20.

PANIE.
100 m. klas. Kandel (H) 1:46,8, Jani­

kowska (BB) 1:46, Hess (BiB) 1:48,4.
200 m. klas. Słlbigerówma 4:05,6,
100 m. dow. Pastorów na 1:36,8 (re­

kord okręgu), Glaiserówina (FI) 2:04, 
Frischlerówina 2:05.

100 m. na wznak — Perlówina (H) 
2:02, Wachtilówma 2:04,3, Wenzlówna 
2 :21.

400 m. dow. Glaserówna (H) 9:06, 
4 x 100 m. dow. BBSV 8:01, Hakoah 
8:03,2.

200 klas. Hessówina (BB) 3:48, Kam- 
del 3:52, Janikowska 3:56,8.

4 x 50 dow. Hakoah 3:36,6, BBSV 
3:52.
K. S. SŁOWIAN (KATOWICE) — 

B.B.S.V 2:1 (1:0).
Ostatnie zawody piłkarskie o mi­

strzostwo Ligi Śląskiej przyniosły po­
rażkę bielszczanom. Zwracało uwa­
gę specjalne przestrzeliwanie przez 
graczy „Slowaniu" piłki... za płot dla 
utrzymania wyniku.

Młodzieńcy 
w potrzastCu

Z B:efeka donoszą: W wyniiku
energicznych dochodzeń prowa­
dzanych w sprawie zuchwałego 
Włamania do składu gotowych u- 
bnań Miaiinryoago Meissnera w BieA 
■siku (Mickiewicza 1) ujawniono, że 
sprawcami jego jest szaflika młodo 
e any cli włamywaczy, utrzymują­
cych się z żebraurny i kradzieży, 
W związku z tern ujięto . Ludw;,ka 
Zuzańslk:ego„ Fiedora Zubera, An­
toniego Górę, Karola Kraików,ń- 
s,kiego, aJua Suchego f nejafkiego 
Dybę. Jedien z siprawoów — Jan 
Paciorek zdołał zbiec. Większą 

’ yąfośći 2.500 zł., po- 
, chodzącego z ostatniego właimantia 
{ odebrano paserom i oddano po­

szkodowanemu.

SrminarzHSta złoriłieiem
Z Białej donoszą: W pierwszych

dniiach czerwca ukradziono z piwnicy 
seminarium nauczycielskiego w Bia­
łej rower należacy do Ambrożego To 
malika, zam. w Kozach (73). W  to­
ku dochodzeń zostało obecnie ustalo­
ne, iż kradzieży tej dopuścił się uczeń 
IV kursu, Józef Jedrusiak z Bujako­
wa.

Będzie on odpowiadał przed sądem.

UyondeH samochodowy
Z Bielska donoszą: Na szosie wo­

jewódzkiej w  Jaworzu wywrócił się 
do rowu samochód osobowy prowa­
dzony przez Rajmunda Babrola z O- 
święcimia, którym jechała p. Bauero- 
wa z Chełmka. Przyczyna wypadku 
było ujście powietrza z jednej opo­
ny. Jadący samochodem odnieśli skut 
kiem wypadku lekkie r a n y

PK .V N * 1
PPOJZEK

opatentowane niezaw odne  / rodki 
™  - —

WNĘTRZE PRZENOŚNEGO „ NAMIOTU" CYRKU SARRĄ- 
SANK MOGĄCEGO POM IEŚCIĆ 10 TYS. W IDZÓW . U GO­
RY JAN STOSCH - SARRASA NI. OBECNA ATRAKCJĄ JEST  

M. IN. GRUPA CHINCZYKÓ W  I ZWIERZĄT —  ZEBRY.

D I H O L
i o d  P  O T  U

PKYN-p«xv poceniu PAC« i i _ 
PROJZEK- PRZVPOCENlU-NdQ 
UIUVA POT! NIEMIKAJSC0 -WO1&|
JUZ’PO-PlERWlIEM’JEdO’UiYCIir

La b . . ( h o m .  IM N O L T J ln r /z a u a

| Igioszenia fl ROSNi |
Drobne 7.a słowo 15 er., ooszii- 

kuiacv pracv 5 nr., w olne posa­
dy — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z w yłączen iem  ogł. o poszukiw a­
niu agentów  na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do iednero o r o s z e ­
nia m iesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGiESTOW ■ ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT ..ZORLINA- Pauliny 
Bieleckie) poleca piekne. słoneczne po- 
koie w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. woda, 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kolice I Wysokie Tatry Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone, in­
formacje I zgłoszenia: Katowice tele­
fon 21-06 lub bezpośrednio w zarza- 
dzie pensjonatu____________

PIĘTROWY DOM mieszkalny, ogród 
warzywny, sad, dogodnie położony 
przy szosie w Piotrowicach naprze­
ciw restauracji p. Neunianowej, od 
zaraz na dogodnych warunkach do 
sprzedania. ___________________
OBELGĘ RZUCONA na p. Simon z 
Katowic — Załęża ul. Marsz. Focha 3. 
odwołuję. Anna Tondera.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 250, zagranicą zł. 5.50

Wydawca: Nowy Czas w Katowicach.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50,
snecialne zł 1.50. reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele I dm świąteczne 25 proc, drożej.____________ _ _ _ _ _

Druk. „Prasa Polska” S. A.Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277.


